








„W każdej bajce i legendzie
ziarno prawdy się ukrywa.

W tej tak samo, jestem pewien!
Niech popieści mnie pokrzywa!”
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   CZĘŚĆ II
 KLASZTOR

Zimą na wsiach wieczorami,
aby czas upłynął miło,
ludzie się zbierali razem.
W Cichej Wodzie też tak było.

Rozmawiano wtedy dużo,
i na żarty, i poważnie,
wykonując drobne prace.
Tak mieszkańcom było raźniej.

Czasem ktoś w sędziwym wieku
przy kaflowym piecu siadał
i przez dzieci uproszony,
historyjki opowiadał.

Jedną z takich opowieści,
dawno temu zasłyszaną,
Janek sobie dziś przypomniał,
kiedy pośród ruin stanął.

Ledwie z dziury w murze wyszedł
i swe nogi rozprostował,
w jego głowie zaskrzeczały
starej Genowefy słowa:

„Dawno temu kilku mnichów
z własnej woli i wyboru,
zbudowało skromny klasztor
w samym sercu Ciemnoboru.

Wznieśli tam kaplicę z głazów
oraz dom z drewnianych bali.
Hodowali kilka zwierząt,
małe pole uprawiali.

Otoczyli klasztor murem,
obawiając się złodziei.
Albo raczej dzikich zwierząt
szwendających się po kniei.

Pewien handlarz tam zaglądał,
dwa lub trzy razy do roku.
Za narzędzia i przyprawy
brał miód, rzeźby, słoje soków.

Raz jednakże, gdy przyjechał
w dniu uprzednio ustalonym,
nikt mu bramy nie otworzył,
chociaż krzyczał jak szalony.
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